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Raulii z M a ś c i .
i.

Dz ień  w ybo rów  do  se jm u  i s e n a ­
tu będz ie  dla n as  eg z am in em ,  który 
wykaże,  czy przez  te  kilka lat  n a u c z y ­
l iśmy s ię  k ry tyczn ie  p a t rz eć  na  ludzi ,  
czy też j e s t e śm y  tylko s t a d e m  głupich 
owiec.  W dn iu  5 i 12 l i s topada  p r z e ­
k on am y  się,  czy sz e ro k ie  wars twy  
sp o łe cz eń s t w a  sk or zy s t a j ą  r oz u m n i e  
ze swoich  p raw obywate l sk ich  W 
tych d w ó ch  d n ia ch  każdy w y bo rc a  b ę ­
dzie  mi a ł  s p o s o b n o ś ć  wpłyn ąć  na p o ­
p raw ę  s to s u n k ó w  pa ń s tw o w y c h ,  jeżel i  
głos  swój  o d d a  na ludzi  n a j g o d n ie j ­
szych .

Każdy  ro zs ą d ny  g o s p o d a r z ,  gdy 
widzi  na sw o je m  polu m a r n e  u r o d z a ­
je,  to za s t a n aw ia  się,  jaka  t ego p rzy­
czyna.  Jeże l i  s a m  do j ść  nie moż e ,  py­
ta d o św ia d c z o n y c h  g o sp oda rzy .  O k aż e  
się,  i e  z i a rn o  by ło  l iche ,  s i ew zbyt  
późny ,  b rak  na w oz u  i t. p. Na  d rug i  
r az g o sp od a rz  p os t a ra  się,  aby  p o ­
p r ze dn ich  b łę dó w  nie popełn iać ,  gdyż 
w p rze c iw ny m razie pójdz ie  na  dziady.

P a ń s t w o  j e s t  o g r o m n e m  g o s p o ­
d a r s tw e m ,  a jeżel i  są  w n ie m  n i e d o ­
ma gan ia ,  to t r ze ba  s z uk ać  przyczyny .  
Zwykle  p rzyczynę  wszys tk ich  b o lą cz ek  
widz imy w n ie o d p o w i e d n im  rządz ie .  
T r z e b a  j e dna k  s z uk ać  g łębiej .  Rz ąd  
za le żn ym  jest  od  se jm u .  Dz ie lny  i 
m ą d r y  se jm  wybie rze  takiż r ząd.  A le  
Skąd s ię  b ie rze  se jm ?  Na to od p o w ie  
nawe t  ma łe  dz iecko,  że  my go  w yb ie ­
ramy.  Od  n as  więc  zależy,  czy se jm

będz ie  dz ie ln ym i m ą d ry m .  Z o b e c n e ­
go s e jm u  n ie  j e s t e ś m y  w zup e łnośc i  
zadow ole n i ,  p r ag nę l i ś m y  nie  raz,  
aby  jak na j p rę dze j  uchwal i ł  z a s a d n i ­
cze us tawy  i rozwiąza ł  s ię ,  co  też z o ­
s t a ło  już  za de c y d o w a n e .  B ą d ź m y  roz-

pań s t w o wy m ;  — wszys tko  to r a s e m  
dowodz i ,  że w se jm ie  zna leźl i  s ię  w 
większośc i  ludzie,  którzy  nie miel i  
dan yc h ,  aby  na leżyc ie  wype łn ić  o b o ­
wiązki pose lsk ie .  C h c ą c  być s p r a w i e ­
d l iwym,  t r ze ba  s twie rdz ić ,  że  w

są dny mi  g o s p o d a rz a m i  i s z uk a j m y s ła-  ' o b e c n y m  se jm ie  są  j ednos tk i  wybi tne
byc.h s t ro n  p ie rwszego  s e jm u ,  aby ich 
nie było w d r ug im.

Z g o d z i m y  s ię  wszyscy  na  to, że do 
u s ta w o d a w c z e g o  se jm u  poszl i  pos łowie  
w większości  nie  p r zyg o to w an i  do  tak 
wielkiego za da n ia .  T r u d n o  j e dn ak  t e ­
m u  się  dziwić.  P a m i ę t a m y  dob rze ,  
że  na w ie c ac h  p r ze d w y b or cz yc h  g ło ­
s z o n o  zas ad ę ,  j a k eb y  ch ło p ó w  móg ł  
na leżycie  b ron ić  w se jm ie  tylko ch łop,  
a r o b o t n i k a - r o b o t n i k .  Z a t e m  nic d z i ­
wnego ,  że wybory  w tym d u c h u  p r o ­
w a d z o n e  da ły s m u t n y  rezul ta t :  do  se j -  
jmu  w esz ło  zbyt  m a ło  -ludzi p r a w d z i ­
wie wyksz t a łc ony ch ,  a i z t y d i  n ie j e ­
d en  do s t a ł  s ię  t a m  tylko d la t ego ,  że
grał  na  na jn iższych  ins tyk tach  lu ­
dzkich,  że  n ieuczc iwie ,  z k rzywdą dla 
innych,  ob i ecy w ał  ludowi  z ł o te  góry.  
Pos łów,  krórzy n a p r a w d ę  mogli  p i­
sać  us taw y  na r odo wi ,  zna laz ło  s ię  
n iewielu.  T o  też mie l i śmy  przykłady,  
że s e j m  był  z m u s z o n y  po kilku m i e ­
s i ą ca ch  zm ie n ia ć  sw oj e  uchwały ,  gdyż 
były n ie mo ż l iw e  do  wype łn ien ia ;  wiele 
z n o w u  zno w u j e s t  takich ,  k tó re  s a ­
m e  w sob ie  są p iękne,  lecz p o zo s ta ną  
na pap ierze ;  n i e k tó re  z uc hw a lo ny ch  
u s ta w  są j e d n o s t r o n n e ,  m a ją  
na oku  tylko ch w i l ow ą  korzyść  j e dn e j  
wars tw y  sp o łe c z e ń s t w a  i d l a t ego  m o ­
gą zgu bn ie  od b ić  s ię  na  ca łoksz ta ł c i e

i dzięki  n im przeszły za sa dn icz e  u s t a ­
wy, j e s t  ich j e d na k  za mało.

Z tego  na leży  wy c iągnąć  w n i o ­
sek,  ab y ś m y  podczas ,  w y b o r ó w  z w r ó ­
cili u w ag ę  na zdo lnośc i  i ,;w y k s z t a ł c e ­
nie  p rzysz łych po s łó w  P r a c a  pos ła  w 
s e j m i e i e  m o ż e  o g ran ic za ć  aię na 
ws ta wa n i u  i s i a dan iu ,  na w ch o d z en iu  
i w y c ho d z en iu  p rzez dzwi w czas ie  
g ło so w a ni a  i to s to s o w n i e  do  w s k a z ó ­
wek p r zy w ó d có w  par ty jnych .  W s e j ­
mie  p o t r ze b a  n am  ludzi  zna ją cyc h  s ię  
na s to s u n k a c h  m ię d z y n a r o d o w y c h  i 
pód  tym k ą t e m  pa t rzą cy ch  na han de l ,  
p rzemys ł ,  ro ln ic two ,  sz ko ln ic tw o  i 
wszys tkie inne działy gosp oda rk i  p a ń ­
s twowej .  T a m  t rzeb a  tęgich  głów, 
k tó reby  mogły  w sp ó łz aw od n ic zy ć  z 
wy t rawnymi  pol i tykami  zagran icznymi ,  
bo wtedy  tylko nie d am y  w y p r o w a ­
dzić s ię  w po le  W o b e c  t ego  s t a je  s ię  
r zeczą  z r oz um ia ł ą ,  że  b e z z a s a d n e m  
jes t  has ło ,  iż od ch ło pów  m o ż e  być 
p os łe m  tylko chłop,  od r o b o t n i k ów  
robo tn ik ,  a od rze m ie ś l n i kó w  —  r z e ­
mieś ln ik .  W se jm ie  m u s z ą  s ię  zn a l eź ć  
pos łowie ,  którzy  d o b r z e  zna ją  p o t r z e ­
by ch ł o p a ,  robo tn ika  i r zemie ś l n ik a ,  
k tó r ym na se rcu  leży po d n ie s i e n ie  
r ze sz  lud owych ,  al e t eż  k tó rzy  ma ją  
tyle zdo lnośc i  si ł  i nauki ,  aby  mogl i  
p rzyczynić się do  rzeczy wis te go  d o ­
b ra  ludu.  R o m .
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Tylko my
z a k u p i l i ś m y  z i m o w e  t o w a r y  
p rz e d  p o d s k o c z e n i e m  cen  i 
z p o w o d u  t e g o  s p r z e d a j e m y  
n a j t a n i e j

B/au>at Polski
Rynek 14

(gdzie dawniej restau racja  r  Jfd rzejczyka).

d e l e g a t ó w , .  W i s z e ń  rob o tn ic zyc h  z i  temi  d w o m a  n ie roze rw a ln ie  i na za 
całej  Polaki .  * i  w *z« z łąc zon a .  P o  p ie rw sz y m rozbio

W Łod z i  w y bu ch  s t r a jk  w p r z e ­
myś le  włókn iczym na po d ło żu  e i i eno -  
m i c zn e m .  R ob e tn ic y  ż ą d a j ą  50*/» p o ­
dwyżki ,  p ł a tnych  od  dn.  14 b.m.  i 

i  zap ła ty  z a  cza* s t r a jku .  P e r t r a k ta c ja  
! t rwa ją  i j e s t  nadz ie ja;  ż« s ł us zne  żą-  
! dan i a  robo tn ików  bę d ą  uwzg lędn ione .

W Pucku po dc z as  igrzysk wo~

Wiadomości polityczne.
O g łe s z o n y  z o s ta ł  d ek ret  w prze -  1 dz iwo  u r z ę d o w e  w teku.  

d m io c ie  wyzna cz en ia  n ie od wo ła ln ie  
w y b e r ó w  do s e jm u  na dz i eń  5 l is to­
pa da ,  a do  s e n a tu  na 12 l i s topada .

Rozruchy w Katowicach. W z r a ­
s t a j ą ca  z dn ia  na  dzień d ro żyz na  i 
wywóz  wsze lkich a r tykułów z polskiej  
cz f śc i  Ś las ka  G ó rn e g o  aio Niemiec ,  
s t a ły s ię  p o w o d e m  krwaw ych  r o z l e ­
wów,  k tó re t rwa ły  p rzez dwie  godziny 
In te rwenc ja  policj i  p rzyczyn ił a  się do 
za p a n o w a n ia  w zg lę d n eg o  spo ko ju .

N a r e d o w a  Partja Pracy,  k tó r a  
po w s ta ła  w czas ie  o s t a t n i e g s  p r ze s i l e ­
nia r z ą d ew eg o ,  odby ła  w Warszawie  
p ie rwszy z jazd o rganizacy jny.  O b r a ­
d o m  p r ze w e d n i ez z ł  p o s ł  Zagórsk i  
(wybrany  z nas ze go  okręgu,  P.  K.)
Z a i n te r e so w a n ie  n e w e m  s t r o n n ic tw e m ,  
zwłasz cza  j ego  ce la mi  i z a d an ia m i  
j e s t  duże ,  św ia dcz y  o tern li*ćzny z jazd

rze Polski ,  Inflanty zos ta ły  p rz y łą cz o­
ne  do  Ros j i  a od roku 1802 wesz ły  
ca łkowic ie  w sk ła d  gu b er n j i  w i t e b ­
skiej .

W roku  1919 Ko rp u s  j e ne r a ła
R y d z a — Śm ig ł eg o  za ją ł  Inflanty Po l "
skie w y p ęd z a j ą c  bol szewików,  al e już
w kwietniu 1920 r. opuśc i ły ten kraj

. , , ! wo j ska  polskie,  na sku tek zawar te jj skewych  spadł*  przez m e e s t r e z n o s c  ' K ’
i  b o m b a  z ae r o p la n u  w śr ó d  l icznie z e -  j  z Ło tys za mi  p r z e c h o d z ą c  n .

!  b r an ą  pub l i c zne ść .  15 o b ó b  zab i tych ,  j  br z«2 D *w i "V' k t ó r "  S t a '
t rzy r azy tyle pok a l ec zo n yc h .  Ś l e -  j " * wi cz ęś c io w ą  g r . n i . ę  z P o l s ką

Życie p d s k i i  % iR liaifaek 
N l s k i e i .

(K#r9ap»B<i*»*js własas)
Między  wielu inne mi  pa ńs tw am i ,  

k tór* s twe rzy ł  T r a k t a t  We rs a l s k i  po 
os ta tn ie j  wo jn ie  eu rope jskie j ,  a k tóre  
w większości  są  s z tu c z n e m i  tw or am i  
poli tyki  m o c a r s tw  zwyc ięsk ich,  p o ­
ws ta ło  też  P a ń s tw o  Łetewsk ie .

! P a ń s t w o  to o p r ó cz  innych  z i em  jak 
Kur land ja  o b e j m u je  z i emię,  on g i ś  pod 
n azw ą  Inflant  P o l s k ie b  do R z e c z y ­
pospol i te j  Po l sk ie j  n a l eż ąc e .  Inflanty 

j Po l sk ie  były zrazu ks ię s tw em  lenn em,  
a później  po Unji  Lubel skiej ,  k tóra  w 
raku  1569 P o l s kę  z Li twą z jednoczy-

G łó w n y m  m i a s t e m  Inf l an t  P o l -  
: skich  j e s t  Dźwińsk (D yna burg) .  Mia-  
j  s to  to dzisiaj  p rawie  że zupe łn ie  z n i ­

s zc zo ne  wsku tek  wa jny  świa towej ,
i jest  za m ie sz k a n e  p rze z  zn a cz n ą  li- 
! cz b ę  Po laków.  J a k o d  d o w ó d  n iecha j  

pos łuży fakt ,  że przy os ta tn i ch  w y b o ­
rac h  do  Rady  Mias ta ,  na  6 0  ra d ny c h  
wesz ło  do R a d y  22 Po lak ów .  W d z i ­
s i e j szych  w a r u n k a c h  P o la cy  w In f l a n ­
tach  Po l sk ich  s t a no w ią  poważ ny  p r o ­
cen t  całej  ludnośc i ,  a w n iek tórych  
gm in a ch  jak n. p. Kras ławska ,  I zabe-  
l ińska i w. in. s t a n o w ią  b ez w g lę d n ą  
większość

Życie polskie w in f l antach  P o l ­
skich aczko lwiek  k r ę p o w a n e  w z g lę d a ­
mi po i i tycznemi  rozwija  s ię  co ra z  
ba rdz ie j ,  dzięki  niewielkiej  l iczbie j e ­
dno s te k ,  k tó re nie b ac zą c  na trudy,

Z Wielgomłynów.
Sprostowanie „sprostowania".

Do Na W 12 i 16 „Gaze ty  Radonn-  
akowakiej "  n a p i s a ł em  ar tykuł ,  w k t ó ­
rym d a ł e m  krótki  rys h i s to ryczny  n a ­
szego  kośc io ła ,  w s p o m in a łe m  o ga-  
dn ym  trwałej  pamięc i  ś. p. X. Mi le ­
wsk im i n ieco dłużej  s ię  za t r z y m a łe m  
nad p rac ą  s p o łe cz no  - kośc ie lną  o b e ­
cne go  p r o b o s z c z a  X. Ig Lu be c k i eg e  
o ra z  „p racą*  dz iał aczy  - burzyciel i .

T y ch  o s ta tn ic h  nie wym ie n i ł em  
przec ież  z nazwiska ,  a j e dn ak ż e  sami  
się odezwal i  w myśl  p rzysłowa,  „ude rz  
w s tół  n oż yc e  s ię  o d e z w ą 11. Odez wal i  
s ię  więc  i umieśc i l i  w W 33  Gaz e ty  
R a d o m  „s p ro s t o w a n ie " ,  k t ó r e  w łaś c i ­
wie  j e s t  sk r zyw ie n ie m i w y ko ś l a w ie ­
n ie m  p raw dy  - tern gorzej ,  że z r o ­
zwa gą  i św ia d o m o ś c i ą  po pe łn io ne m .  
P o d  tym sp r o s t o w a n i e m  widz imy aż 
18 ( o śm n a ś e ie )  podp i sów  nazwisk ,  z

! ła,  zos ta ły  p r zy łączon e  do  nich jako t
! t r zec ia  cz ęść  Rzyczypospol i t e j ,  z t am-  i wysoko  n iosą  sz ta n d a r  pe ł s keś c i .

i k tó rych  dwa n ieczy te lne ,  i wszys tkie ,  | ża dn eg o  ks iędza ,  c z a s e m  p rze z  w z g l ą d

jak cz y ta my  t a m  wyra źn i e  są  z pa -  na sz e ro k ie  ma sy  ludzi  po ch w a lą  n ie ­
boszczyka ,  lub gdz ieś  dale j ,  a l e nigdy 
na  mie j scu ,  bo  to psu je  im r ob o tę  
N ie p i s a ł em  ob sz e rn e j  historj i  kośc ioła  
i p r o b o sz c z ó w  Wi e lgomłyńsk ich ,  więc 
ks. S i e m a s z k ę  i innych po m in ą łe m ,

! rafji Wie lgomłyńsk ie j .  W imię p rawdy 
| s tw ie rd z am ,  że pp.  A. Dem e zy kó w na ,
I F. Olczyk ów na ,  E.  Izdebski ,  H Szczu-  
! pa ko w n a  i lgn.  Jez ie rsk i ,  nie na leż ą  
i do  parafj i  Wie lgomłyńsk ie j ,  lecz do  
I parafj i  w C h e łm i e  i N iedośp iel in ie  a j  ale kiedy o n im mo w a i ja stwier-  

pp. S z w a r c  i S u rm a ck i ,  wca le  u n as  | d za m ,  że i s to tnie na polu szko lnictwa 
nie są  znani  i m o ż e  nigdy Wie lg o-  j  p ew n e  zas ług i  położył ,  gdyż jego sta-  
młyn  nie og lądal i .  Soc ja l iśc i  i l ude -  r a n ie m  po w s ta ło  pięć szkół ,  a l e  ehyb»

j wcy bez  f ał szu i p o d s tę p u  żyć n ie  
m og ą ,  bo  to ich ch le b  po w sz e d n i ,  
k tó ry m ka rm ią  s i ebie  i swych  w y z n a ­
wców.  Nazb ie ra l i  podp i sów  z innych 
parafj i ,  n aw e t  z da lek iego  świa ta  i p o ­
wiada ją ,  że to  są pa r a f j an ie  Wie lgo-  
mły ńscy .  P rz y s t ą p m y  te ra z  do  t r e śc i  
„ s p ro s t ow an ia * .  P o d p i s a n i  pp.  p o d n o ­
sz ą  zasługi  n i e o b e c n e g o  ks. S i e m a ­
szki,  w ce lu  pon iżen ia  o b e c n e g o  ks. 
Lu beck iego  i u t r udn ie n ia  m u  pracy.  
P ra wdz iwi  s o c ja l - l u d a w c y  nie uzna ją

i ks.  L u b e c k i e m u  n as tę p c y  nie  był* 
ob o ję tn a  oświa ta ,  skor o  j ago s t ara" 
n ie m  po w s t a ło  j e szc ze  6 ( s ze ść )  szkół- 
Nie  zaprzecz yc ie  t e m u ,  b a ć  i s i e dm i°
wydzia łówkę  tylko ks.  MusiałowiczoW1 
i ks. L u b ec k i em u za w d z ię cz ać  należy- 

T o  też b e z w s t y d n e m  są kłam" 
s t w e m  s łowa  „s p ro s t o w a n ia "  Niżej 
podpisani zm u sz e n i  s ą  w imię Pr»' 
wdy stw ierdz ić ,  ż e  od cz a su  u s tą p i9 ' 
nia ks. S ie m a sz k i  sprawa otwierani* 
s z k ó ł  n ie  tylko ż e  s ią  nie rozwij8.
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V  d rug ie j  po łow ie  l ipca , w 
Dźwińsku, odby ło  się uroczyste za­
kończen ie  roku  szkolnego w tu te jszem  
G im n a z ju m  P o lsk iem , jedynym  p e l '  
sk im  średn im  zak ładz ie  naukow ym  w 

Ł o tw ie .
W  dn iu  tym  nastąp i ło  rozdan ie  j  

św iadectw  p ie rw szym  m a tu rzys tom , i 
k tó rzy  w l iczb ie  1i  opuśc i l i  ław y  j  

szkolne. W iększość z n ich  udaje się | 
do Polsk i, aby w o jczystych wyższych 
ucze ln iach  p rzygo tować się de t r u ­
dnej pracy na przysz łość. N ie k tó rzy  
już  w y je ch a l i  i donoszą nam, że d o ­
zna l i  zarów no w W arszaw ie , jak i w 
W i l  nie, n iezwyk łego, serdecznego p rzy ­
jęc ia  z*  s trony  w ładz, p ro feso rów  i j 
ko legów. D y re k to re m  G im n a z ju m  P o l ­
skiego w D źw ińsku , jest p. Jan M ą- j  

czyński pow o łany  w roku  1921 na | 
m ie jsce  p. K az im ie rza  P róchn ika ,  
k tó ry  jako  poddany polsk i zosta ł przez 
w ładze ło tew sk ie  z g ran ic  Ł o tw y  usu- ; 
n ię ty  za n iezw yk le  o f ia rne  stawanie j  

w ob ron ie  polskości.
D. c. n. A.

. ■   -
Dr. mad.

S. £kbełski
(b asystent |irof. Josefa w Berlinie)
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i weneryczne.
,,914” analizy krwi na syfilis.

D l»  niezamożnych ustępstwo.

od 9—11 i od 3—5 po południu

lecz na odwrót zabiegi w tym wzglę­
dzie chybiają celu, a nawet jedną  
szkołę zamknięto”. Gdzie jedną szko ­
łę zam knię to?  w Za les iu , czy może 
z w iny  k. Lubeckiego? N ie , bo ks. 
Lubeck i zabiegał, aby szkołę u t r z y ­
mać, mogą to zaśw iadczyć m ieszkań­
cy Zales ia Z jak iego w ięc  pow odu 
zam kn ię to  szkołę? z b raku  odpow ie -  
n ich  mieszkań, gdyż w ioska m ała  i 
n iezamożna. U jednego gospodarza 
l iche  i n iezdrow e, w ięc  nauczycielka 
narzeka ła  i wobec ludz i,  i w Inspekc j i  
szko lne j;  a drug i gospodarz J. D ębsk i 
chc ia ł się ze swej izby  pozbyć szkoły, 
pon ieważ b ra tanek  jego A. D ębsk i 
ty ł  w ó jte m  w ięc ła tw o  m u to poszło, 
ta na zebran iu  gaainnem uchw a lono  
*k o łę  w Za les iu  zamknąć. P. J. Ś lu -  
*«czyk, p isarz gm inny  tę uchw a łę  pi- 
sab a jednakże i .s p ro s to w a n ie '  w

Z Wilna.
(Korsspeadsneja własna)

D zia łasz społeczny - łrs. Luk ian isc , 
Tw órca pom nika S ruuw a ldsk isgo i kośoie- 
ła  Ssrca Jssusowsgo — y f iw a ls k i.  U lica  
A rchan ie lska .

W d w óch  pop rzedn ich  l is tach 
p isa łem  o różnych sprawach, a c e lo ­
wo n ie w spom ina łem  o pracy spo łe ­
czno -  dobroczynne j,  chcąc o niej 
podać na końcu  obszern ie jsze w ia d o ­
m ośc i.  Ze w zg lędu na b rak m ie jsca 
nie mogę rozw odz ić  się » wszystk ich  
ins ty tuc jach  i za trzym am  się ty lko  nad j  

najw iększą i na jżyw otn ie jszą  - zak ła ­
dam i ks Lub iańca.

K * .  Karo l Lub ian iec, kanen ik  
ka tedra lny, w ic e - r« k to r  sem ina r jum  
duchow nego w W i ln ie ,  na leży do rzę ­
du na jdz ie ln ie jszych  kap łanów, p racu ­
jących na po lu  spo łeczncm . Postaw ić  
go można obok znanych w ca łym  k ra ­
ju  dz ia łaczy: ks S iem ca z W arszawy, 
ks. M ark iew ieza  z M ie jsca P iastowego 
(obydw a j  zm ar l i  w czasie w o jn y ) ,  ks. 
Lasockiego z P łocka , ks. B l iz ińsk iego  
z L iskewa i innych. Pracę re l ig i jne  
-  spełaczną rozpoczą ł ks. Lub ian iee  
w czasach bardzo c iężk ich , gdyż przed 
w o jną  japońską, a w ięc  w tedy , gdy 
M oskale  czu l i  się m o cn ym i i całą 
swo ją  si łę z u żyw a l i  na gnębien ie  n a ­
rodu  polsk iego. W tak ich  w arunkach  
praca m us ia ła  być ukry tą , poniekąd 
pedobną  do życia ch rześc i jan  w ka ta ­
kum bach , ale za to  w yrab ia ła  ludzi 
n ie z ło m n ych . Gdy po w e jn ie  japońsk ie j 
nasta ły  trochę lepsze czasy, ks. Lu-

gazeeie podpisa ł,  a p. M. F rankow sk i,  
szwagier pisarza, często byw a jąc  w 
gm in ie , czyż n ie w ie  z jak ich  p o w o ­
dów  została zam kn ię ta  szkoła w Z a ­
lesiu? owszem  w iedzą i in n i  podp isa ­
ni (m oże  nie wszyscy). Jakież to  s m u ­
tne! N ie  dz iw i m ię  to że n iek tó rzy  
uprzedzeni do ks. Lubeck iego, a za­
rażeni pa r ty jną  robotą , dopuszczają 
się pub l iczn ie  fa łszu, ale ponieważ 
pod „s p ro s to w a n ie m *  jest podpisane 
spore greno nauczyc ie ls twa, w idoczn ie  
i do n ich p a r ty jn icy ,  ob iecu jąc  z ło te  
góry, d e ta r l i .  P rzyk ry  to ob jaw  i s m u ­
tna w różba  na przysz łość spo łeczeń­
stwa. N ie  tak ich  ja zna łem  nauczyc ie ­
li, n ie tacy  m ię  uczy l i.  B y l i  to  ludzie 
b iedn i,  bo M oska l po pow stan iu  s ty -  
czn iow em  kasował w ie le  szkół, nę­
dzn ie  w ynagradza ł za ich  pracę, ale 
przecież by l i  ogó ln ie  szanowani, bo

b ian iec  zabra ł  się energ iczn ie  do  p ra ­
cy jawne j, p rzyna jm n ie j  pod n ie k tó re -  
m i w zg lędam i gdyż rzeczyw is te j w o l ­
ności jeszeze nie by ło . S ku tk i  te j p ra ­
cy dziś w zbudzają  pedz iw  w każdym , 
k to  cheć t rochę  do tyka ł  się pracy 
spo łecznej, oparte j na deb rew o lne j  
o f ia rnośc i .

K o rzys ta ją c  z n iezwyk łe j up rze j­
mośc i ks. Lub iańca  uda łem  się razem  
z k i lkunastu  ko legam i na zw iedzanie  
jego ins ty tucy j .  Z aczę l iśm y od in te r ­
natu dla m łodz ieży  szkół ś rednich, 
zna jdu jącym  się w mieście, w loka lu  
w yna ję tym , gdyż g łów ny  zakład stoi 
dość da leko od ś ródm ieśc ia ,  w ięc  b y ­
łoby  zbyt t ru d n o  dochodz ić .  T u ta j  
jest zw yk łe  urządzenie  in te rna tow e, 
ty lko  ob l iczone  na dość dużą i leść, 
d la tego też nie za trzym u jem y  się d łu ­
żej.

U l icą  A n ton iego  W iw u lsk iego  w y ­
ch o d z im y  na p rzedm ieśc ie  w k ie runku  
kośc io ła  Serca Jezusowego. Po d ro ­
dze do w ia d u je m y  się b l iższych szcze­
gó łów  o życiu W iw u lsk iego . T en  s ła ­
w ny a rch i tek t ,  m a la rz  i rzeźb iarz  za­
razem znany jest w Fe lsce  i w  ca­
ły m  świacie, jake tw órca  pom n ika  
G runw a ldzk iego , ale m a ło  w ie m y  o 
innych jego pracach. O tóż ten genja l- 
ny artysta, k tó ry  dz ięk i funduszom  
znow u genjelnego, lecz pod innym  
w zg lędem , a r tys ty ,  a swego p rzy jac ie ­
la, p. Paderewskiego, zbudow a ł w 
K ra k o w ie  pom n ik  t r y u m fu  „P ra o jc o m  
na sławę, B ra c io m  na o tu ch ę *  - jest

zas ług iw a li  na to Is to tn ie  nauczyc ie l  
ówczesny - to człow iek* sum ienny, 
obow iązkow y, p raw y, p racow ity , rze ­
te lny , cz łow iek  jak to m ów ią  de B o ­
ga i do ludz i.  A  dz is ia j?  R zucam  z a ­
s łonę na te spraw y z doby p rze d w o ­
jennej, i o dz is ie jszych też w ie le  p o ­
w iedz ieć nie mogę, gdyż jest to stan 
nowy, p rzyna jm n ie j  w znacznej w ię ­
kszości nowy. O bok  s trony  doda tn ie j  
zna jdu jem y w stanie nauczyc ie lsk im  
i u jem ną zna jdu jem y tak i zgrzyt, k tó ­
ry trwogą o los przyszłego poko len ia  
p rze jm u je . Dość często daje się za­
uważyć n iechęć do ludz i  u m ia rk o w a ­
nych, do w ia ry ,  do duchow ieństw a, 
czego dow odem  to „s p ro s to w a n ie " ,  w 
doda tku  pełne fałszu.

D . c. n. J- T .
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także twórcą kościoła 5er ca  J e z u s o ­
wego. Człowiek g łęboko religijny, 
artysta z Bożej łaski w ca łem tego 
słowa znaczeniu,  porzucił  korzystne 
pod względem mater ja lnym propozy­
cje, a z całym zapałem zabra ł się do 
stworzenia pomnika miłości Ch ry s tu ­
sowej.  Dzięki osobistej  znajomości ,  
zawartej  za granicą,  z ks ięciem Lwo­
wem z Moskwy, który poznał '  s ię  na 
wielkich zdolnościach Wiwulskiego i 
zachęca ł  go do pracy artystycznej  w 
Rosji,  udało się zdobyć pozwolenie 
( s ta rano się już sześć lat) na b u d o ­
wę kościoła przy zbiegu ulic Archa­
nielskiej i Tambowskie j .  We wrześniu 
1915 r. dokonano poświęcenia kamie­
nia węgielnego i robota posuwała się 
szybko naprzód.  Do budowy tego k o ­
ścioła Wiwulski zas tosował kons t r u­
kcję żelazno - betonową i już to sa ­
mo sprawia, że kościół ma wygląd 
oryginalny, a jeśli do tego dodamy 
na tchnione pomysły artysty,  to przy­
znać musimy, że ma wygląd niezwy­
kły. Wojna przeszkodziła dalszej b u ­
dowie,  a co gorsza stała się przyczy­
ną śmierci  Wiwulskiego. Ja ko  gerący 
patrjota,  pomimo usilnych nalegań o d ­
danych  mu osób,  znających jego s ł a ­
be zdrowie,  a pragnących zachować  
go dla sztuki i chwały Polski,  nie 
da ł  się przekonać i wstąpił  na oc ho­
tnika do wojska, twierdząc, że pierw 
trzeba ojczyznę oswobodziś ,  a po tem 
upiększać.  W krótkim czasie przez ię ­
bił się, dosta ł  zapalenia płuc i w sty­
czniu 1919 r. zmar ł  w Wilnie. P o c h o ­
wany został  pod kościołem, który 
wznosił  się na cześć Panu.  Majątek 
pozos ta ł  po Wiwulskim nie większy, 
jak po jakimś surowym mnichu! 20 
kop. i t rochę  z ubrania,  boć  nago 
chodzić nie mógł,  w przeciwnym razie 
rozdałby i to Garść  tych szczegółów 
dowiedziel iśmy się od ks. Lubiańca,  
idąc ulicą, którą Wilno z T a m b o w ­
skiej przemianowało na Wiwulskiego, 
jako dowód uznania dla genjalnego 
artysty.

Przyszl iśmy do kościoła Serca 
Jezusowego.  Podziwiamy poważny n a ­
strój monumentalne j  budowy,  wysmu­
kłe fi lary,  które w takiej objętości  
dadzą  się zas tosować  tylko przy ko n­
strukcji żelazo - be tonowej ,  i cieniu­
tkie a solidne sklepienie.  Ks. Lubia- 
niec wszędzie nas sam wprowadza  i 
opowiada  wciąż z humorem,  a gdy

nad sklepieniem zaczepi łem się o 
gwóźdź i rozdar łem sobie kawał  u b r a ­
nia, upomina ,  aby mu ćwieków nie 
odginać.  Część  kościoła dopiero jest 
pod dachem.  W projekcie przewidzia­
na jest  olbrzymia kopuła i bardzo  wy­
soka wieża, o 3 metry wyższa od 
częstochowskiej .  W kościele ma s ta ­
nąć 7 ołtarzy, odtwarzających 7 słów 
Pana  Jezusa  na krzyżu;  j eden z nich, 
mianowicie czwarty,  został  zgrubsza 
wykonany przez zmarłego artystę.

| Przy kościele znajduje się prowizory­
czna pracownia Wiwulskiego, gdzie 

! można  oglądać modele  kościoła,  biu­
sty różnych osób i inne drobne  prace,  

i Obecnie  zachodzi  t rudność  z wynale-  
I zieniem godnego następcy,  któryby 
I przeprowadzi ł  myśl zmar łego.

Choć  miałem pisać o zakładach 
| ks. Lubiańca,  j ednak dłużej zatrzyma- 
! ł em się nad budową kościoła,  a to z  
I racji, że niezmiernie interesującą jest  

postać zmar łego artysty i że powsta-  
i nie kościoła,  w dzielnicy pozbawionej  
’ świątyni,  mającego być godnym po- 
| mnikiem wielkiej idei, należy zawdzię- 
j  czać ks. Lubiańcowi, który tę sprawę 
i poruszył,  około niej zabiegał ,  stał na 
j czele komitetu budowy i można  mieć 

nadzieję,  że doprowadzi do skutku.
Po  wyjściu z kościoła idziemy 

ulicą Archanielską.  Pytamy naszego 
czcigodnego przewodnika,  skąd ta na­
zwa. Słyszymy odpowiedź,  że Moska ­
le ul icom Wilna nadali  nazwy od r ó ­
żnych miast  rosyjskich,  więc tej przy­
padło reprezentować miasto Archan- 
gielsk. Korzystają* z tego, że w języ­
ku rosyjskim przymiotnik od a r c h a ­
nioł i Archangielsk brzmi jednakowo,  
więc, jaka zainteresowany tą ulicą z 
powodu budowy kościoła,  zaczął  ją 
nazywać w rozmowie z ludźmi Archa­
nielską, co po tem przeszło do pism, 
a podczas okupacji  niemieckiej  zna la ­
zło się w urzędowym spisie. S z l ache­
tny pods tęp był bardzo na miejscu. .

Dok.  nast.  K.

1)11 ( I W D f l a i ł i a  gospodarstwo 11 m orgow . Uli S p r iB U f l n i f l  W tern 0 m ó rg  ziemi ornej 
i 2 morgi łąki z torf«m, oraz pół morgi 
• g r s d u  owocowegs wraz z zabudowaniam i 
inurowansmi i s todo łą  draw nianą  w« wsi 
Zapslics ,  gm. Dmsnin, pow. Radomskowskis- 
go. M. Nowacki. Cena p rzys tępna .

f f g ln g l s  s reb rna  pam ią tkow a p ap is rs śn ica  
Ś| l l l | j lu  na drodze od P ryszerk i do Kocie­
rzów, z napisem; „od Zocby 1-I-19H5 r .“ 
Zna lazca  raczy  zwrócić za 10,000 mk. w y ­
nag ro dzen iem  do sklepu  G umulińekiego w 
Radomsku.

Z O k o l i c y .
Z Kruszyny.

(Kor w łasna)
O rganizacje  społeczne. S tan  szke ln ic tw a .

Bpidemja tyfusu. W ybory  do Sejmu.
Wieś Kruszyna posiada swą 

St raż Ogniową Ochotn. ,  która jednak 
musi walczyć wciąż z brakami  mater-  
jalnemi i nie może się należycie ro ­
zwijać. Zarząd Straży,  na czele k tóre­
go stoi H, ks. Lubomirski  i admini ­
st rator  dóbr ,  p. H. Mikiewicz, do k ła ­
dają wszelkich starań,  by placówkę tę 
utrzymać i tak; Książe odda ł  plac do 
ćwiczeń, ofiarował drzewo na drabiny, 
zakupił liny i wiele n iezbędnych r z e ­
czy. Wieś zaś sama jest obojętno i 
mało popiera tak konieczną instytu­
cję.

Celem powiększenia funduszów 
Zarząd urządził  znaczek,  który dał 
dochodu 16 tys. mk., również i z a b a ­
wę w lesie z czystym zyskiem 42 tys. 
mk. Są  to sumy znikome, wobec  dz i­
siejszej drożyzny i wszelkie poczyna­
nie celem ulepszenia i sprawienia 
przyborów strażackich muszą  być o d ­
łożone na przyszłość

St raż jednak nie upada  na duchu ,  
dzięki komendantowi  Str .  p. Ant.  Ko- 
ćwinowi i wic e -k om .  Wł Kołodz ie j­
czykowi; odbywają  się w dalszym c ią ­
gu ćwiczenia i zbiórki. Podcz as  swej 
bytności Instruktor z Warszawy wyra­
ził pochwałę  dla St raży za sprawność  
i dobre  wykonanie ćwiczeń.

Widać było pewne wyszkolenie 
st rażaków w czasie niewielkiego co 
prawda  pożaru,  który wybuchł  w ze­
szłym tygodniu w elektrowni dw o r ­
skiej.

Mamy w Kruszynie kooperatywę 
spożywczą „Przyszłość",  która przez 
szereg lat była w uśpieniu,  a obecnie 
dostatecznie  się rozwija, dzięki zabie ­
gom obecnego  Yice-prezesa p Żabi- 
ckiego i kierownika tejże p. R. S zym ­
czaka,  który s ta ranną pracą stale dba 
o rozwój koopera tywy.  Zarząd  pos ta ­
nowił z zysków, o trzymenych  za rok 
ubiegły dla zachę ty  wstępujących po­
dwoić włożone udziały i tak: kto wło­
żył 500 mk., t emu w książce udzia 
łowej figuruje 1000 mk. i prócz teg> 
wypłaconą będzie dywidenda  od wyb*1'  
nego towaru. .

Kółko Rolnicze,  mając  w s ' em 
posiadaniu różne narzędz ia  rolrcze,
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Czy Polska będzie odczuw ała  także nadm iaru  wagonów nie posiada- 
głód węgla w bieżącym roku?

które były dotychczas bez należytej 
opieki, przekazało pod opiekę koope­
ratywy i obecnie  narzędzia  są wypo­
życzane dla członków koop. po c e ­
nach niższych niż nie d!a członków.

U jem n ą  s troną  naszej wsi jest 
stan szkolnictwa. Kruszyna po poża­
rze nie posiada lokalu swego na szk o ­
łę, a obecna  mieści się w budynku 
dworskim. Obecny pomocnik inspekto­
ra p Borzęcki, widząc konieczność 
budowy gm achu dla szkoły z powodu 
braku lokalu i dużej ilości dzieci w 
wieku szkolnym i założenie  7 k la so ­
wej szkoły chciał dołożyć s ta rań  by 
przystąpiono do budowy, gdyż wieś ma 
zapew nioną  subw encją  Rządu 50*/» i 
Sejmiku.

Jednak  R ada gm inna nie zatw ier­
dziła danego projektu, ze względu na 
obecny stan drożyźniany i lichego 
urodzaju, gdzie rolnik musi dbaś wię­
cej o wyżywienie swych dzieci, niż o 
oświatę. Zrealizować dany projekt po­
stanowili w przyszłości, gdy czasy się 
poprawią.

S tan  zdrowotności naszej wsi 
jest  zły, wiele osób zachorow ało  na 
tyfus brzuszny i leży w szpitalu e p i ­
dem icznym  w Radom sku.

Dzień 5 listopada się zbliża 
Dzień ten wprowadza nas w nową 
erę  życia politycznego Niepodległej 
Polski. Nowe wybory do Sejm u m a ­
ją usunąć wszystkie braki i n ie d o m a ­
gania ubiegłego czasu. Wieś jeszcze 
jakby w uśpieniu, mało sobie  zdaje 
sprawy z danego m om entu , który z d e ­
cyduje o losie Narodu, o in te resach  i 
dobru  Państw a. Kruszyna w czasie 
ubiegłych wyborów nieraz słyszała 
agitatorów z pod znaku „Wyzwolenia , 
którzy m ą c i l i  • w głowach dobrych 
kmiotków i obiecywali złote góry.

Dziś czyż się poprawiło, czy 
włościanin sta ł  się bogatszym  i czy 
uzyskał ziemię obiecaną? ale co wię­
cej dążyli by wydrzeć wiarę z se rca
i zaprowadzić wolność m ałżeńską .....
Dziś winno nastąp ić  otrzeźwienie, że 
tylko zwycięstwo Polski będzie , jeżeli 
s taniem y pod sz tandarem  narodowym 
tam  gdzie wyryte hasło „Bóg i Ojczy-

Q li r a r iv in n i  w marcu r - b- tymczasowya n i  flUślUlla dowód osob is ty  w yd any  przsz 
U rząd gm iny  Brudzice w 1020 r. na iinią i 
Jakóba  C p i s r a  — W szelkie p ism a i wsz- 
w sn ia  sądowe tyozące  się Jakóba  Gipiora 
a i  marca r.b. uniew ażnia  się.

Pytanie  to w chwili obecnej, po 
przyłączeniu G órnego k ląska  do P o l­
ski, wydawać się m oże nie jednem u 
wprost dziwnem. Jak to?  otrzymaliśmy 
na Górnym Śląsku do naszej dyspo­
zycji około 26 miljonów ton węgla, 
co gdy wliczymy do produkcji kopalń 
krakowskich i dąbrowskich d a je  ra ­
zem  około 34 miljonów ton —  wobec 
zapotrzebow ania  całej Polski wyno­
szącego  najwyżej 20 miljonów.

I jeszczcze mielibyśmy się na 
brak węgla uskarżać?

Słuszne wywody na ten tem at 
pisze inż. I. Kiedroń w „Sam orządzie  
zaznaczając , że w rzeczywistości, po­
mimo produkcji węgla przewyższają­
cej w znacznym  bardzo  stopniu zapo­
trzebowanie  sam ej Polski, należy się 
liczyć z tern, iż już jesienią a jeszcze 
w wyższym stopniu w zimie może się 
nam  dać  odczuć  dotkliwy brak węgla, 
o ile ze strony konsum entów  tak 
wielkich jak i małych, nie poczynione 
zostaną  kroki zapobiegawcze i to n a ­
tychmiast.

Nie t rzeba  się bowiem łudzić, 
i węgla mamy w kraju dosyć, lecz nie 

posiadam y m ożności i ś rodków  t ra n ­
sportowych, by go w każdej chwili 
każdej pory roku do miejsc zapo trze­
bowania w Po lsce  przewieźć. Koleje 
polskie nie są przygotowane do tego,

; by całą produkcję  G órnego Ś ląska, a ! 
naw et tylko choćby znaczniejszą  jej 
część m óc przetransportow ać. Za 
mało m am y linij łączących Polskę  ze 
Śląskiem, a te arterje, które p os iada ­
my, nie są należycie rozbudow ane, by 
podołać  tak znacznem u zwiększeniu 
się transportów . Nie są do tego przy­
gotowane główne dworce na granicy 
Ś ląska  i Polski, i z tego powodu je ­
szcze przez lata  całe będziem y zm u­
szeni szukać zbytu węgla za granicą, 
w pierwszej linji w Niemczech, choć­
byśmy brak jego w kraju bardzo d o ­
tkliwie odczuw ać mieli

Oprócz  braku  dosta tecznych  ilo­
ści arteryj komunikacyjnych wielką ro ­
lę odgrywa chroniczny brak węglarek 
i lokomotyw.

Jedynym  środk iem  do zapobie­
żenia tym trudnościom  — to  zaopatry­
wani* się w zapasy węgla już dzisiaj 
na całą zimę, względnie na pewien 
dłuższy okres czasu. Dziś wprawdzie

my, lecz z powodu ograniczonych 
transportów w tej porze roku sytuacja 
jest  jeszcze o wiele korzystniejszą, 
aniżeli ta, z jaką będziemy mieli do 
czynienia za miesiąc lub dwa. Niech 
każda elektrownia, każde m iasto , ka­
żdy przedsiębiorca, każdy obywatel 
czyni już dziś zapasy, niech czyni 
przygotowania na jesień i zimę a 
wtedy brak węgla tak ciężki i doku­
czliwy, nie da im się zupełni* w* 
znaki.

T-wa Gniazd Sierocych.
W bieżącym 1922/23 roku szkol­

nym na R-ku zawodowego kształcenia 
T. Q. 5 . m a 03 wychowańców, ro z ­
mieszczonych w przeróżnych szkołach 
i terminowaniu. G rupa m łodzieśy uni­
wersyteckiej żadnej już pomocy od 
T. G. S. nie potrzebuje; zarabia  lo­
kajami przeważnie wykładami no kur­
sach dla dorosłych. Uczniowie, będący 
na praktykach różnych, kryją połowi­
cznie opłatę  za naukę i u trzym anie  
p rasą  swoją, Najwięcej kosztuj* m ło ­
dzież system atycznie  ucząca się w 
szkołach zawodowych, a tej jest  n a j­
więcej. Przeoiętni* dwa mlljony marek 
miesięcznie  musi zdobyć T. G. 5 .  na 
zaspokojeni* najkonieczniejszych po 
trzeb swoich uczniów zawodowego 
kształcenia . Z ufnością o pom oc tę 
zw rasa  się T. G. S. do społeczeństw a, 
prosząc  o składanie  ofiar na konto 
Nfc 21*9 w P. K. O. W podziękowaniu 
T. G S. prześle  drukowano sp raw o z­
danie z działalności swojej. Zarząd  
T . G. 5 . mieści się w W arszawie,
Wilcza 2 .

Większo ofiary, sk ładane na z a ­
wodowe kształcenie gnieźnlaków, zap i­
sywane są  w księgach T .G .S . .  jako im ie­
nne specjalne wieczyste fundacje  sty- 
pendjalne. Gnieśdzlarze  sp łacają  dług, 
zaciągnięty na swoje zaw odow e kształ­
ceni* w ciągu lat 15 od dnia z ro b ie ­
nia z nimi osta tecznego obrachunku, 
przeliczając marki na żyto, i da ją  na 
to form alne prawne zobowiązanie. l a  
te ich osobis te  zobowiązania poręcza 
solidarn ie  Związek Społecznych P r a ­
cowników, byłych wychowańców T.G  5  
który należność za s towarzyszonych 
wnosi do kasy T. G. S. inkasując ją 
sobie u Członków.

W arto  popierać tak m ądrze 
obm yśloną pomoc!
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KLEINER i S-ka w RADOMSKU
U L I C A  K A L I S K A  Jfe 8.

N in ie jszym podajemy do w iadomości, źe co tydzień 

sprowadzamy świeże transpo r ty  tow a rów  łokc iowych z p ierwszo­

rzędnych fabryk  i sprzedajemy takowe po cenach k o n ku re n cy j­

nych hu rtow o i detalicznie.

Dla h u r to w n ikó w  w arunk i 

P r o s i m y  p r z y j ś ć< I

K R O N I K A .
Narodowe Zjednoczenie Ludewe 

Stronnictwo Katolicko - Ludowe. Pol­
ski Związek Kresowy wespó ł z o rg a ­
n izac jam i p o l i tyczn em i i spo łecznem i, 
oraz g rupam i dz ia łaczy bezparty jnych , 
rep rezentu jącam i k ie runek u m ia rk o w a ­
ny, tw arzą  K a m ite t  W ybo rczy  pod na ­
zwą: .POLSKIE CENTRUM*. Z g ło sze ­
nia do w spó łp racy  w yborcze j ze s t ro ­
ny organ izacy j i poszczegó lnych  dz ia ­
łaczy po l i tycznych  i spo łecznych p rz y j ­
mują! S ekre ta r ja t  G łó w n y  N a ro d o w e ­
go Z jednoczen ia  Ludowego —  W arsza ­
wa, ul. M arsza łkow ska 68 i S ekre ta ­
r ja t S tronn ic tw a  K a to l ick iego  —  K ra ­
ków , ul F i l ipa  N r. 17. (na M a łopo iskę ) .

Brak cukru. Od pewnego czasu zn ik ł  
cuk ie r  z naszych sk lepów, a o i le  
gdzieś się zna jdz ie , to w drodze w ie l ­
k ie j łask i no i . . .  w odpow iedn ie j  ce­
n ie .P odobno  cuk row n ie  w Poznańskiem 
ra f inadę posiadają, m ie jscow e zaś w y ­
cze rpa ły  swoje zapasy. B rak  cukru  
daje się odczuw ać wszędzie, bo i p i ­
sma warszawskie  narzekają  na ten ja k ­
by speku lacy jny  ob jaw , zaznaczając, 
że jak iś  szczęś l iw iec podobno o trzy ­
m a ł pozw olen ie  na w yw óz  w ie lk ie j  
pa rt j i  cukru  zagranicę, a my tym cza ­
sem m us im y spożywać szkod l iw ą  sa­
charynę!

Jak ieko lw iekby  jednakże przyczyny 
by ły  pow odem  n iedoboru  cukru, na le ­
ży zaznaczyć, ż« odb i ja  się to fa ta ln ie  
na zd row iu  i k ieszeni ludnośc i.

Tygodnik .Skóra i Obuwie", 
w ychodzący  już  9 la t w  Poznaniu , 
przeszedł w ręce Tow arzys tw a  W y ­
dawniczego .K u p ie c "  w Poznaniu . 
N u m e r 28 w yszed ł jako  p ierwszy pod 
nową R edakc ją  i w ykazu je  bogatą, 
obszerną treść fachową. Jest to j e ­
dyne p ism o fachow e w Po lsce  dla

sprzedaży dogodne, 

i p r z e k o n a ć  s i ę .

branży skór i obuw ia  i jako tak ie  j  

w inno  znaleźć poparc ie  w s ferach in - ; 
tarasu jących się ty m  dz ia łem .

A bonam en t kw a r ta ln y  wynos i ; 
480 m kp. Adras: .,Skóra  i O b u w ie * ,
Poznań W ia lka  10

Podwyższenie taryfy pocztowej na ­
stąpi z dn iem  1 września  rb. i tak: 
na zw yk ły  l is t na leży na lep ić  znaczek 
pocz tow y  za 50 m k ,  — na kartę  po ­
cztową 30 mk., —  na drukach  do 50 
g ram ów  10 mk., —  p ró b k i  tow a row e  
i p rzesy łk i m ieszane do 250 gr. 50 
mk. i td . wwyż. P rzy  l is tach i paczkach 
w a r tośc iow ych  po l iczać  się będzie od 
każdych 10,000 mk., podanej w artośc i  
50 mk. Po lecen ie  50 mk., za do ręcze ­
nie pospieszne 200 mk. Z dn iem  15 
września  podwyższoną zostan ie  r ó w ­
nież ta ry fa  zagraniczna op ła t  p o c z to ­
wych o 100 proc.

Miljonówka. W os ta tn im  c iągn ie­
n iu w yszed ł M  1,342,115.

®los czytelnika do p. inż. Muchy 
Biedna w dow a uc iu ław szy  trochę  c ięż­
ko zapracowanego grosza przystąp iła  
do budow y dom ku  d rew n ianego  przy 
ul. S to d o ln e j  F o rm a ln o śc i  wszystk ie  
za ła tw iła  i o dz iwo, k iedy  już  dom  
zna laz ł się pod dachem , to  p. inż. 
M ucha  zakw es t jonow a ł m ie jsce  b u ­
dynku, w ychodząc z założenia, że okap 
budynku  musi być odda lony  od g ra ­
n icy  sąsiada aże p ó ł to ra  m etra  p rz e ­
strzeni! T o  dz iw ne  zarządzenie  p. i n ­
żyniera, k tó re  w R adom sku  nie by ło  
przez n ikogo jeszcze s tosowane, spo ­
w odow a ło ,  iż po l ic ja  zab ron i ła  b ie d ­
nej w dow ie  w ykończen ia  dom u , k a te ­
goryczn ie  żąd ając przesunięc ia  g o to ­
wego praw ie  budynku  do l in j i  po w y ­
budow an iu  takowego w y tkn ię te j .  B ie ­
dna w dow a chodz i już  parę tygodn i 
od jednego  urzędu do drug iego  i n ig ­
dzie  ob ro n y  zna leźć nie może, a t y m ­
czasem jesień się zb l iża, m a te r ja ły  i 
robo ta  droże ją , a d om  pustąk św iec i .

D laczego w ięc  p. inż .M ucha ,^prezes 
lo k a to ró w ,  .k tó rem u pow inno  zależeć 
nałi ro zb u d o w ie  m iasta  w s trzym u je  
b iedne j w d o w ie  budow ę  dom u?

Sąsiad.

Zjazd Tow Rzemieślniczych 
Województwa Łódzkiego w Kaliszu
ce lem  om ów ien ia  spraw zaw odow ych  
odbędz ie  się dn 27 bm  , na k tó ry  
w y jecha l i  rów n ież  i delegaci m ie js c o ­
wego T -w a  Rzem ieś ln iczego .

Wielka leterja fantowa odbędzie  
się dziś w n iedz ie lę  na p lacu S traży  
O . Za 200 mk. m ożna  wygrać, baro­
na, owcę, gęś, ku rę , kaczkę, mąkę, 
żyto, k rzesła  w iedeńsk ie , e tażerkę i 
w ie le , w ie le  cennych p rzedm io tów . 
Zysk z lo te r j i  p rzeznacza się na za­
kup n iezbędnych narzędz i ogn iow ych .

S tra jk  w warsztatach sztwckich 
w y n ik ł  na tle żądania popraw y by tu  
w obec d reżyzny  a r ty k u łó w  codz ienne j 
potrzeby. Czeladzie  żądają 100%  p o d ­
w yżk i ro b ó t  ako rdow ych , m a js trow ie  
sk łonn i  są do 5 0 %  —  jest nadzieja, 
że po rozum ien ie  nastąpi w k ró tce  i 
bez roboc ie  będzie zażegnane.

p 0 D Z I Ę K 0 W A W I E ,

K ó łk o  am ato rsk ie  w Gidlach 
z łoży ło  na Bursę im „Todeuszo 
K ośc iuszk i"  w Radomsku ofiarę v> 
kwocie 30,000 mkp. Z urządzonego 
przez M ac ie rz  Szkolna w Gid lach 
koncertu . P. Tomasz Buczyński z ło ­
ży ł na Bursę 20,000 mkp. Za po ­
wyższe ofiary składamy staropolsk ie
„Bóg zapiać*.

Z a r z ą d :
Prezes Ks. T eo fii Jankowski. 

K ie ro w n ik  f \ .  S zw edO W S K i.

DstatRi f j f i  de u e iu ll
Wycisczkę na Targi Lwowskie 

z powrotem do Krakowa organizuje 
Tow. Rzemioślaieza w Radomaku.

Wyjazd nastąpi w C zw artek  dnia 7 
w rześn io  w nacy, pow ró t do R a­

dom ska d. 10 września w aocy. 
Zapisy p rzy jm u je  p. L. Ba r tn ik ,  
cz łonek zarządu, w sklepie galen- 
te r j i  przy ul. Ke lisk ię j 13, a w 

niedziele w Resursie Rzemieśln.

p *rtf» l aawi«rają#y tyia*aas*w«  
. . . . . .  zaświadszen1* d«snobiłiza*yjne w y­
dane przez P. K. U. w Rademsku na naz­
wisk* W ładysław * ZatońskUgo z ladcra- 
ska. Saalazea zwróoi do Rodakeji. ____

karta powołania wydania pr**z
. __P. I .  U. w Radomsku na aazwi-

sko Stanisława Nowaka z S iln iey gm.;Żytno.

T n ta f lt l  karta demobilizacji wydana przez 
i y iu l j ia  77 p. p. w Grodni* na nazwisko 
Stanisława Urozińskiego z Borzykowej gin. 
Maluszyn.

SnvtfiffllliB  ria stancją uczenie* i uczni 
I I  £}jlU U ]E  L itw icka w Częstochowie u lic*  
Łcśclnszki 23 i i i . 40.

S a jn g l dowód osobisty Franciszki P a la *  
AfiHlJl z* wsi Sudzin, gm. Maluszyn, wy­
dany prz*z Urząd gminy Maluszyn d»i*  
9 /II  1921 r. L. 4. (w drodze koleją Herby- 
Radomsk.

/
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Wobec tego że dużo zdarza się naśladowniclw i stąd wynikają nieporozumie­

nia, przeto najwięcej w Polsce  znane jako  d osk on a le  i tanie

PŁCI GI  S C J C H E N I E G O
te które są prawdziwego pochodzenia mają na grządzielu naklejkę firmową 
l. SUCHENI-GIDLE oraz markę ochronną. Dzięki temu że  fabryka jako najstarsza 
w kraju a zarazem masowo produkjąca ma wielką rułynę - pługi te nietylko są
pewniejsze ale i tańsze.

W roku bieżącym na skutek częstych żądań rolników fabryka wyrabia oprócz  
bron sprężynowych także je sz cz e  i lekkie 2 i 3 polowe ca loże lazne  

Bliższych wiadomości  żaądać pod adresem
i. s a C H R N I  w Gidlach

St. p. Noworadomsk.

□

O l
I O G Ł O S Z E N I E

i
M i

Magistrat miasta Radomska podaje niniejszym do publicznej 
wiadomości, że W ojewództwo Łódzkie rozporządzeniem swem z dn. 
15 lipea 1922 r. L: SM. 131-1, ustanowiło w mieście Radomsku 
jarm arki w czwartki po pierwszym każdego miesiąca. 0 ile w w y ­
znaczony dzień jarmarczny wypadnie święto, jarmark zostanie odło­
żony na dzień następny.

Przytem Magistrat nadmienia, że pierwszy jarmark wypada w 
dniu 7 września r. b., oraz, że przedmiotem handlu mogą być a r ty ­
k u ł u  codziennej potrzeby, inwentarz żywy, narzędzia rolnicze, i te 
wszytskie towary, jakie bywają sprzedawane na innych jarmarkach.

Radomsko, dnia 16 sierpnia 1922 roku.

Burmistrz: JL S Z W E D O W S K I .
Referent: L O S Z E K .

i i i
„P e rk un “ 5 H. P .  przewo-

11-l t l l   ___, źny  s m łocarn i ą  na czyste
z h eż s  do ł pr zedani a .  Widzie* przy młeee# 
i t r a k t o w a ć  można u Wik to r a  Soczyński e­
go w W i e l g o m ł y n a c h .

n u  n n i o a d a n i l  br jwzka j e i i onowa  z hudą[JO S p r2 i8 9 llll  W dobrym sianie.  Wiade-
możć Karpi i kk i  Ignacy  w Gidlach.

B E =
D O K T Ó R

PAWEŁ BRONIATOWSKl
w CZĘSTOCHOWIE 

ul Panny Mnrji 21 (ob ok  Teatru Tarys.)

choroby weneryczne i skórne.
Przyjm uje od d — 12 i od 4 — 7 po poł-

M - a i n n z a  wykonywuje  s t arannie  i elegari- 
n a n i L U r e  eko. Adres:  P rzedbo r ska  M 30 
„Janina" .  P ro s zę  się  przekonać ,  ______

ka r t ę  zwolnienia wydaną  przez
 ______48 p. S t rzelców Kresowych w

i Stani sł awowie ,  na  nazwisko Romana  Hof ­
mana  ze Złotego Po tokn pow. Częs tochow­
skiego.
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NA SEZON BIEŻĄCY POLECA

OCET SPIRYTUSOWY SPECJALNIE DO MARYIAT
  —  S K Ł A D  W I N  i S P I R Y T U A L J I  - - - - - - - - - - - -

T a d e u s z  G U M U L I Ń S K I
 R A D O M S K ,  Kaliska 13. = = - =

OCZ3CZ23(Z3(Z^GCTO(Z3CZSCra<ZZ)CZ2XZZKZZ>CZ230(ZZ)CZZ>CZ2XZ2X

§  KTO O  /nieć obuwie wykwintne, trwałe i w cenach przy-
R CH CE •  stępnych NIECH P A M IĘ T A  źc wielki wybór ob awia  

d am sk iego  i męsk iego zna jdz ie  z a w s z e  w swym s m aku  jedynie
w wytwórn i  obuwia

J A N  U R B A Ń S K I ,  w  RADOMSKU
ulica P o w i a t o w a  N« 13.

HC1RT. =  W YRÓB W ŁASNY. =  D E T A L
iJZZ)CZZ)(ZZXZZ30(ZZ>CZ23(ZZ)CZZXZ23(Z2XZ2DICZZ)CZ2D(ZZ)!G2Z>tZZK

Straż Ogniowa Ochotnicza w Radomsku 

T Y L K O  D W A  D N I !
Dnia 26 -  27 Sierpnia b r. w t e a t r z e  „KINEMA“

W IELKI MATCH BOKSERSKI
o mis t rzos two ś w ia ta

N a res z c i e  i do nas  doszedł  ten sensa cy jny,  w wysokim s topnia  
e m o c jo n u ją c y  film. P r z e d s t a w i a  on walkę  o m i s t r z o s t w o  świata ,  r o z e ­
g ra n ą  w J e r se y  - City, m iędzy F r a n c u z e m  C arp en t i c rem ,  a A m e r y k a ­
n inem  Dempseyem .  Dwie o d rę b n e  ra sy ,  o d rę b n e  kul tury.  C a rp e n t i c r ,  
e legancki ,  zwinny,  smukły ,  b o żyszcze  kobiet ,  i stny Apollo.  Dempsey,  
p ro s tak ,  syn natury,  p lcczysty ,  ciężki,  po nary ,  siły herku lesowej  i wy­
t r zy m a ło śc i  z g o ła  n i ep ra w dopodobne j .  Zwycięs two m a s i a ł o  przypaść  
Demseyowi ,  ze  zwycięs twem i b a jeczna  n a g r o d a  dwa i pół mi l jona  d o ­
la ró w  (m i l ja rd y  m a r e k  polskich) .  F i lm  z a c i e k aw ia  w najwyższym s to ­
pnia d r a m a t y e z n e m  nap ięciem,  a zn a w có w  olśniewa precyzją  i błys- 
kawicznościq  walki .  _  ^  _

R o zp o cz n ie  ten  n ies łychan ie  in tere sujący p r a g r a m  z n a k o m i t a  
k o m ed ja  w 4 -c h ak tach :

R U S A Ł K A  M O R S K A

nm HB10LQWE
6 9 1 ?  SZUMCHElOUlEi

w  CZĘSTOCHOWĘ] =
zawiadam iają , że rozpoczęły  
przyjmowanie zapisów kandyda­

tó w  ( C K )  na Kursy. 
Kanoelarja mleśoi się przy ulicy 
Dąbrowskiego JA 5-a m. 5 f ro n t  

ii-gia piętro.
l i :

ZAWIADOMIENIE.

CIrząd S ta rs zych  Cechu P i e ­
kar sk ieg o podoje  do w iado­
mości  o sób  za in t e r e s o w a n y ch ,  
iż w R a d o m s k u  z o s t a ł  z a w ią ­
zany i m a  sw ą  s iedzibę przy 
ul. Pow iat ow ej  L. 13 Cech 
Piekarski dla  m. R a d o m s k o  i 
okolicy.

S ta r sz y  J.  C iastow ski.
P o d s ta r s z y  E. Jan iszew sk i .

Prawie darmo P a r c e l a  n a  le tn isk*  „Li­
pie*. Do sp rzed an ia  m ło­

de zaga jn ik i  sosnowe i brzozowo wraz ze 
ziomią l i  kilometrów od N ow oradom ska 
' / ,  k i lom etra  od drogi że laznej.  M iejsco­
wość lesista, o teez ena  z 4-ch s t ron  lasami 
g rnn t  suchy , •/, k i lom etra  od rzeki W arty  
Jedn a  w illa  j o ż  w ybudowana i zam ieszkana 
przez dr. Niewiarowskiego. Wiadomość u 
właśeieieli:  Zandberga.i R ozenbanma Kaliska 
J* 31.

Skradzions

lo sprzedania b ry cz k a  k o l e j n a .  W iado­
mość Częstochowa, ul. III A le ja  71 Biuro 
Związku B*lnego.

dn. 20 b. m. MiohatowI D aw i­
dowi we wsi Zamość, pow. 

Radomskowskiego bryczkę ,  dwie k lacze  
ja d n a  naaśoi szpakow ate j ,  d rug a  kare j oraz 
o g ra  szpakowatego wraz z zaprzęgiem. 
Ogony i g rzyw y obcięto. Wrazi* aa trzym a- 
n ia  gdziekolwiek tych  koni p ro s ię  z aw ia ­
domić mnie za sowitem wynagrodzeniom.

wolant. W iadom ość D»- 
kalski, u l. P io trk o w sk a  6Do sprzidania

ł edaklor  i Wydawca  M i c h a ł  Ś w i d e r s k i . Drukarnia Polska Henryka Kanclera_w R a d o m sk u -


